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CA1CD7IYNNH PCSIHD^RNIH RADY MINISTRY 
Londyn, 28,X-. (Pol Radio)Wponiedzlalek 
przed południem i popołudniu odbyły 
sio posiedzenia Rady Llinistrcw pod 
nrrewodnictwcm gen.Sikorskie go, który 
przedstawił dokładnie członkom rządu 
obecny.stan i-, sytuację ludności pol­
skiej j wojska polskiego w Związku 
Sc.wi-c Ylm, oraz zapoznał zebranych z 
odbytymi ostatnio swymi naradami z 
brytyjskimi i amerykańskimi mężami, 
stanu..Dostępnie Rada -Cinistcct, zała 
tw : ła szereg spraw bieżących.
V7YI Ó^NIPNIP PCbNlYRTY PILSKICH W TO- 
b'YTKN? " ' ' " " '
Londyn, 28.X. (Pol .Radio.) Dnia 11 li­
st'pada odznaczonych będzie krzyżami 
walecznych za odwagę Ib żel nierzy poi 
sk Ich z rarniz-onu Tobruku. Cdznucze-

'ross bryt, nadal orłasza srrawó - 
zdania z Tolru1-'1], wyrażające uznania 
o-.ip nadzwyczajnych wartości bejowych 

r.-j r ^ls^i^h. Korespondent"Tr-
change - T«1 o rr a nb. 0 omnany ” na Dl. Ws oh o 
d-z le'- przesłał 36 Londynu sprawozda 
rie c odd-lalach polskich w Tobruku, 
'• v'tcrym ncdkre 'la. że wszyscy, któ - 
rzy są ebeeni-w Tobruku, nie szozedzą 
pr chwu !. dla Polaków, kt ćrzy należą dc 
załogi rarnizonu, broniącego tę for­
tecę. Walczący razem z n.i- i. żołnierze । 
br' tyjscy,australijscy i hinduscy,po­
dziwiają postawę bojową PniakówWie­
dzą cni, iż wielu Polskich żołnierzy i, 
oficerów zdnci'dcwc ł.o się opuśció wła 
sne domy, aby przyjść tutaj i walczyć, 
gdyż wclr.cąć jest im droższa niż ży­
cie, a groźba śmierci nie jest im

strąszną. Walczą oni nie tylko w o- 
bronie swej Ojczyzny ale 1 dlatego, 
aby w kumple zapanowała swoboda.^ie 
lu żołnierzy nie ma ani własnego do­
mu, ani żadnych wiadomości o losie 
swoich najbliższych od czasu, upadku 
Warszawy. Korespondent przytaczając 
rozmowę z jednym z oficerów polskich 
wspomina o tern, że gdy niedawno temu 
n-pl czynił poza linią bronioną przez 
Polaków przygotowania do ataków,wszy 
scy żołnierze mlscy z radością ocze 
kiwali na tą chwilę, gdy będą mogli 
się spotkać % wrogiem. Przebyli cni 
duże przestrzenie i upłynęło wiele 
czasu zanim doczekali się możności 
walki w Afryce. Tutaj szybko przyswo 
iii sobie metodę.walki na pustyni, tc 
też - <zdy przyszła chwila ataków, żeł
nierze polscy rzucili się ze swych 
s t a n o w i s k at aku j ą c m i n i a tu rową,b e t c - 
nową fortecę n-pla. Pomimo sllnero 
ornie k.m.i moździerzy - donadli przy 
o je n-nla, ponosząc niewielkie stra­
ty. Doszło przy tym do walki na ba-
Ornety i gdy ci, którzy bronili tych 
stoncwisk przekonali sio, że mają do 
czynienia ?. Polakami, rzucili się dc 
ucieczki. . ..

oresrend^nt podkreąlu wreszcie, że 
kanonierz.y polscy" celnie strzelają z--- 
przvd^ielonych im dział bryt.i sta­
wiają dzielnie czoło artylerii prze­
ciwniku.

Również korespondent "Daily Tele­
graph” z Tobruku stwierdza w swxnri 
sprawozdaniu, że w krótkim czasie* * Pc 
Tacy zyskali sobie.opinię doskonałych 
żełni-rzy. Potrą'ią oni utrzymać swe • 
linie obronne, jak posiadające dłuższe 
od nich doświadczenia oddziały, któ­
rych miejsce zajęli. Pomiędzy Polaka­
mi, którzy przybyli do Tobruku sto­
sunkowo nie dawno,a Australijczykami

r:ia te nadane zostały przez gen. St.
•r< rnarskiego, dowódcę wojsk pclskiah
■a ńr.Wschodzie. W ten*sposób Polacy 
"o ad"*--: właściwy, akcent tenor ocznemu 
rbcmdowi rocznicy odzyskania Niepod



. którzy należą do tego "iirnizonu wię­
cej niż od poł roku - panują stosun- 

. ki najserdeczniejszej przyjaźni.Żoł­
nierze obu narodowości odnajdują •' w. 
sobie nawzajem te same .zalety: szaleń 
czą odwagę, bezwzględne zdecydowanie.. 
1/poczucle humoru. Polacy i Australij 
czycy marzą tylko o spotkaniach • z, 
Niemcami. Oddziały bryt, należące do 
garnizonu w Tobruku, są dumne, ż'e wal 
czą u boku tak dzielnych sojuszników.
TDUDNC^C I KOLCNIZACYJNK__NI KUC ÓW
Londyn# 23.X.(Po] .Radio)" Y Meklembur­
gii i innych części Niemiec, przesie- 
dlonych .'mp ^yć dc Polski ? t.ys'.rodzin 
niem. -Wśród rodzin tych panuje wiol 
kie niezadowolenie i niepokój, gdyż 
nio "Chcą one osihdlaó się na ziemi, 
gdzie będą nienawidzeni przez miej­
scową ludność. Boją się oni też odwe 
■tu i wypędzania ich z nowych siedzib, 
co - jak.wiedzą - nieuchronnie nadej­
dź 1 e z chw11ą zwycięstwa sojusz n ików.
Pim , ROOSHVKLT 0 GOTOWOŚCI 0"f JMNNKJ 
A..M K-R Y_J I . :
Londyn,' 28. xHTPol .Nadio) Pr-z.Roose - 
velt w przemówień i u wy A! osa cnym przez 
radio w- dniu święta marynarki powie­
dział m.Inn.:
.. Minęło 5 miesięcy od chwili, gdy 
wladomiłem ludność Ameryki, żc weszli 
śmy w okres ostatecznego stanu wyjąt­
kowego. Cd tego czasu zaszło dużo 

. zmian. Armia amerykańsku i marynarka 
dla obrony zachodniej Półkuli zajęły 
Islandię. Doszło też do szeregu ata­
ków na żeglugę amerykańską. Ameryka 
chciała uniknąć użycia broni. Jednak 
pierwsze strzały już padły. Hist er ja 
stwierdziła, kto oddał to pierwsze 
strzały. Decydujące znaczenie ma je­
dnak nie to, kto odda pierwsze strza 
ły, lecz kto ostatnie. Torpeda, które 
skierowana była w nasz kontrtorpedo- 
wiec, wycelowane była pośrednio w ka 
żdego Amerykanina.

Następnie Prez. Roosevelt wyjawił 
szczegóły dokumentu, który jest w no 
siadaniu Stanów Zjedn.A.P*.  ' Jest to 
dokładny plan, który dla oczywistych 
powodów Hitler nie chclał ogłosić.A- 
le jest on gotów go narzucić światu 
w chwili wygrania wojny. Zmierza on 
do zniesienia wszelkich kultów rcli­
gi jnyeh: katolickiego, mahomefańskiego 
protestanckiego czy prawosławnego, bud 
dyjskiv-go i.t.n. Majątek tych koście 
łów by łby skonfi skowany przez władze 
Rzeszy.,Wszystkie symbole religijne' 
mają być zukuzan*.  , a księża i kapłani 
wszystkich wyznań zmuszeni'będą do 
milczeniu na wsze czasy,pod groźbą 
obozów konc.entracy jnyeh. Już obecnie 
cierpią cni w tych obozach za to, że 
stawiali Boga ponad Hitlera. Ustanowić 
ny ma. być kościół międzynarodowo-soc-

jalistyczny. Zadaniem jego będzie wy 
słowianie rządów Hitlera. Zawarte w 
biblii idee zastąpione będą przez 
słowu i idee z "Mein Kampf".Książka 
ta będzie ;riarżucona światu 'zamiast 
Pisma Jwiętego . Krzyż Chrystusowy 
zastąpiony- ma być przez symbol' swa­
styki . Bóg krwi i. żelaza ma zająć 
miejsce Boga miłosierdzia 1 miłości. 
Następnie Prez. Roosevelt oświadczył: 
xostępy’hitleryzmu mogą być i muszą 
być zatrzymane w prosty i bezwzględny 
sposób. Wszyscy muszą zjednoczyć się 
we wspólnym froncie dla zwalczenia 
Hitlera. .Każdy Amerykanin po znisz­
czeniu tej.plagi hitleryzmu - pomoże 
również w ustanowieniu nu diecie no- 
weao pokoju, który zapewni nam wszyst 
kim swobodne życie.

Ważnym jest, aby wyprodukowana broń 
i inne dostawy amerykańskie nie pozo­
stawały nagromadzone w portach amery­
kańskich i nie były posyłane nu dno 
morskie. Obecnie amer. statki handle 
we dla obrony przeciwko korsarzom mor 
sklm muszą pozostać uzbrojone. Muszą 
bowiem miąć możność dostarczania do 
portów zaprzyjaźnionych krojów dostaw 
amerykańskich. Hitler o tem nie powl 
ni en nigdy wątpić,, że towary te będą 
dostarczone. Naród ameryk. wierzy w 
zasadę, że nie zwracając uwagi na 
torpedy - jechać-, trzeba naprzód peł­
ną parą.

Go do wzmocnienia obrony St.Zj.,to- 
jak oświadczył Roosevelt - bezpośred­
nim celem tej obróny jest zatrzymanie 
ataku hitlerowskiego-. Trzeba zmusić 
Hitlera do zatrzymania się i przyję­
cie postawy obronnej.Będzie to nocząt 
kiera jego upadku, gdyż władza dykta­
torsko. jaką posiada Hitler,może ist­
nieć tylko w oparciu o stałe .zwycięs­
twa i zdobycze. Wypadki z-r.1918 są 
najlepszym dowodem, że potężna armia i 
naród rozkładają się bardzo szybko,gdy 
trafiają nu skuteczny opór.

Kto ceni odwagę i wy trzyma łoś ć,tnai nie 
może pozostać obojętnym widzem boha­
terskiego oporu.ludności Rosji prze­
cinko najeźdźcy. Rosjanie walcząc w 
obronie? własnej ziemi 1 własnych do­
mów, potrzebują wszelkiego rodzaju po­
mocy w postaci samolotów, dział, środkę^w 
lek., i innych.Otrzymują już duże do­
stawy j nadal będą otrzymywać wielkie 
dostawy zarevmo^ze St.Zjedn.jak i W. 
Brytanii. Wytwórczość unr-ryk.ma przed 
sobą olbrzymie zadani ujadania te wy­
konamy” .Prez«Roosevelt zakończył swe 
przemówienie słowami:"Kiedy Ameryka 
zaatakowana stanęła w obliczu tej wal 
ki - zajęliśmy stanowiska bojowe.Zde­
cydowani jesteśmy do obrony naszego 
narodu z wiarą, że wykonamy zadanie, 
które Bóg każę nam uznać za nasz naj- . 
wyższy i pierwszy obowiązek".



I

A„KJL1' .ł_U.J;_E_ę.K_I_E

Było to w marciu ki- dy zaczęli
wu p ląd ro­ pe com:

Najpic się z ogromną 
gdzie mi ;szka

.od zimy zarządco niemi;-chi Pc

chałupach i folwarcznych barakach.
Triumfalne były te powroty z odda 

lonej - od centrum zakulinlecklego- 
kolonii chłopskiej z mizerną książ- 
czyną pod pachą. Rdzawe od starości

one

ki w niwnićach

gcwany

tę na podwórze 
szcze strychy 
- może tam coś 
te. Nieduży ks 
o, starannie s 
crzewlesc furą 
?. dworskie’ rod

2 eno

talo-

strony polskiego ’’mariańskiego” ku 
lendarza eskortowało kilku drabów,, 
wewnątrz pod tą rdzą starości oddy 
chał poczciwy wierszopis Bełza,sze 
tał cichutko o wiośnie Syrokomla, •u-
śmiechała się dziewczyna z reproduk­
cji obrazu Stachiewicza, brzmlały me

kownych kufrów i 
wyka zy ty tu ł ów, 
jalnle niebezpie

tron i o po c nołu- 
itarych komód,na­
if. Niemcy mieli

rozbawionego. kiedyś na wietrze ogro­
du przypominały swoją siłę i radość

obr ? polskiego

po trzech dniach wertowan,przestali 
porównywać spisy urzędowe z nadruku
mi na okładkach - 
do środka książki 
jaką stronę - po

poprostu zarlądal i 
patrzyli nu byle-

twerda re

Nie wiedzieli podwładni Waldemara 
Sammela, powracający triumfalnie z 
kolonii z łupem jednej książki,że e- 
skortują nietylko te kilkadziesiąt 
szerokich, staromodnych stronnic,ale

kt; chwytała mocniej ;ci
trzydzi nych osobiste-

mało było tej eskorty na tylu

westchnieniem konającego piękn 
Ma stosie papiero7;?7m walały 

we c niebie i ziemi,pomieszane 
cia z tysięcy zdań zawierały w 
cinały je w niemym uporze:milć

polskich pisarzy i

i ę o ł 
11CZU-

Niemcy 
opinie 
Rudolf

rtystcw.O gdyby
umieli czytać ich dzieła i ich 
o narodzie Adolfa Hitlera i

i ł n
orzu dworu polskiego we wsi Zuku 
e Nowe - Adam Mickiewicz i Henryk

Cienkiewi 
rem tomów

lepi przytłoczony ciężą 
Iski Lenartowicz, nie

mógł ujrzeć - pejzażu wiosennego poprze 
zwały papieru Władysław Stun:' sła?/. Key 
mant. . ■

skim obchodem/ Umundurowani.barbarzy: 
cy, których uczono-pojmowua piękno 
tylko noprzez gotyckie ponure litery
twardego, zmotoryzowanego jęz 
gladali na kontury obcych sł.o' 
słów-jak murzyn- patrzy na ksz

-S1DO

W chałupie Józefa Lipki znaleziono: 
i ’’Żywoty Świętych” Skargi, cztery ka- 
,'lendarżo, ’’Krzyżaków” Sienkiewicza i 
; śpiewnik narodowy z ’’Rotą” na plerw- 
iszej stronie. Kwietnik musiał oddać 
| Niemcom Trylogię,’’Placówko” Prusa i 
^dzieła Mickiewiczu w jednym, grubym 
■tomie. Zawadzki stracił ukochane ”Nai- 
|Niemnem”, Wiliński album Mate jkl, Brzo,~ 
i zik ’’Wiatr od Morza”, a Łoziewicz Mor- 
Icinka ’’Wyrąbany Chodnik”...
I Stos książek na podwórzu dworu pol­
skiego w Zakulińcach Nowych rósł,rósł 
z godziny na godzinę.Rósł Sienkiewicza­
mi , Mi ckiewicznml, Żeromskimi .Wreszcie, 
'ki -.-dy szczyt książkowego kurhanu do-

nt 
z:

symfonii 
chwytała 
gardło,

I5eetho7/ena

ciskała okładkę

jak trupa na
ny

vianskicłj sięgnął dachu dworu, gdzie srebrne da 
uałty purchawki ułożone przez sprytnego maj-

spoi

porządzeniu, U7;agami "władz o szczegół 
nie niebezpiecznych tytułach.

Poco wertować kartki i porównywać * 
dziwaczne słowa, skoro.można tylko 
zwyczajnie, po prostu: co polskie zni

stra stanowiły cyfry 1918 na pamiątkę 
tamtego szczęśliwego roku - Waldemar 
Summo 1 podniósł ciężki łeb, obejrzał 
jeszcze raz t?n napis srebrny i zmie­
rzy! wzrokiem wysokość stosu. Akurat 
wiatr marcowy ześlizgnął się z dachó­
wek, potoczył się po wrębach książko­
wej st-rty nadół aż do ziemi, gdzie 
najgrubsze roczniki ’’Tygodni ka fllu- ' 
strcwanego” w zielonych oprawach nu­

tr pawrcoił z ziemi pod. dachówki

cięż v- 
rach. 
nych,

lazły się czeredy węszących zwy- 
ów po wioskach nomorskich,po dv;o 
kościołach. szkołach nowszeoh- 
pozamykanych już od września,po

szczyny ubogie ze szczytu stosu,- 
chłopskie i folwarczne - poprzowr 
kartki ’’mariańskich” kalendarzy,

te

za j-

Ibumu



wilgotne deszczowe oczy na wierszyku 
Bełzy o nowym roku.

Wiatr zrodzony gdzieś w najwyższych 
topolach Zakulinlec Nowych, może i nie 
był zupełnym analfabetą, może umiał 
”zło7yć,r z liter sens zdania,może wy 
dukiwał nocami łatwiutkie wierszyki 
Lenartowicza o.tych topolach właśnie : 

. i o sobie samym, wietrze wiosennym.
Ludzie zbierali się na podwórzu.Nie 

. mo patrzyli na stos dziedzicowych i 
swoich książek, na harce wiatru, na 
gesty rąk WaldemaraStrnmela.Dzieciar­
nia podglądała ciekawie - poprzez rę 
ce ojcow włożone do kieszeni - całą 
dziwaczną scenę. Któreś dojrzało obra 
zek świętego Stanisława biskupa w 
wielkiej księdze, otwartej znagła 
przez wiatr -Iz ust zdumionych wyr 
wały się nalwniutkie słodkie słowa;

.- Mamo, patrzaj mamo - Bozia.Kobie 
cina w kraciastej chustce, pod którą 
kryła paczuszkę mąki, zająknęła sie 
na odpowiedz 1 zachlipała w głos.Dzie 
ciak wołał jeszcze:

- 0, o, mamo, a tamuj znów d^uro Bo 
zla.

Wiatr szarpał szerokimi stronnicami 
coraz niecierpliwiej.

Wtedy właśnie Waldemar Sammel ski­
nął na najbliższego Niemca, który 
stał obok blaszanej bańki i czekał na

Niemiec zerwał się z miejsca,otwo­
rzył blaszankę 1 wylał strugę nafty 
na spadzisty stok książkowego kurhanu! 
Wódz barbarzyńców, dzierżących w>adzę 
w Zakulińcach Nowych, wyciągnął zapał 
ki i podsunął mały płomyk pod rozchy 
lone od powiewom/1 marcowych strony zie 
łono oprawnej księgi.

Rocznik "Tygodnika Zilustrowanego” 
zajął się jednym, smukłym ogniem.'
♦Płomienie skoczyły rychłe wyżej, 

chwyciły w swoje gorące chciwe szpo­
ny uroczyste słowa sienkiewiczowskiej 
trylogii, od Sienkiewicza zapalił 
się Żeromski,, po tym " Nad Niemnem”, 
kiedy wreszcie łapczywe ruchy 
dosięgnęły "Żywotów Świętych” 
w milczącej gromadzie wybuchł 
cy płacz.

ognia 
Skargi, 
kobie-

tym Zakuł ińce Newe 
zamykali kościół.

Wtedy, gdy
przed- 
Niemcy

Kobiecina w kraciastej chustce za­
kryła twarz 1 ruchem nagłym przytuli 
ła dziecko.do ‘ "siebie. Twarz
ukryta W fałdach matczynej kiecki,czu 
ła ciemność ponurą - oczy młodziutkie 
nie widziały już zbrodni.

Waldeman Sammel poczuł krople desz­
czu, skinął więc na Niemca z blaszan 
ką, źeb3' podsycił ogień - bał się mar 
cowej ulewy. Jęzory czerwone skoczyły 
jeszcze wyżej, osmaliły białe cegły 
dworu, wewnątrz stosu zatrzeszczały ' t 

solidnej- skórzane oprawy, chluba dzie 
dzlcowej biblioteki

Święty Stanisław biskup płonął mę­
czeńsko na szczycie straszliwego sto 
su.

Płacz kobiety udzielił się wszyst­
kim. Wiatr znów ześlizgiwał się z da 

:chu, wdarł się do środka płomienia, 
między furkocące stronice i rozdmu­
chał czarne płaty na całe podwórze. 
Poszczególne kartki odrywały się od 
czerwonych konarów ognia jak liście 
i wzlatywały na falach wiatru wysoko 
ponad dziedziniec dworski.

Ludzie zrozumieli intencję tej chwi

Porwały się chłopaki 1 dziewuchy z 
miejsca. Przeskakiwali niski płot i 
dalej w rozmokłe pola, na zrudziałe 
od wilgoci łąki, na drogę szeroką,pod 
pierwsze opłotki wsi.

Chwytały ręce młode i śmiałe strzę 
py ksiąg, fragmenty dzieł sławnych, 
sienkiewiczowskie szerokie zdania, 
mickiewiczowskie pyszne metafory, rey­
montowskie kolorowe słowa. Każda li­
tera, jeszcze nie objęta okrucieństwem 
ognia, jeszcze żywa, jeszcze czytel­
na - radowała oczy radością dotych­
czas niepojętą.

Wiatr rozrzucał skarby polskiej mo­
wy między złaknionych. Były to zale­
dwie okruchy,zaledwie strzępy piękna 
- ale teraz właśnie, na mściwych o- 
czach ^Waldemara Sammela, na tle bcr-A 
barzynskiego ognia - jakże wielkie, 
jak bezcenne.

Chowall ludzie za pazuchy resztki 
ksiąg umierających pod ciosami czer­
wonego żywiołu, kryli przed wrogami 
wroga zabłocone, poszarpane skrawki.

Każde słowo uratowane ze stosu od­
dychało, biło sercem przeszłości 1 
przyszłości, pod marynarkami zakuli- 
nleckich chłopów, na piersiach żaku- 
liniecklch dzieci ożywał duch narodu. 
Jeszcze nie zginęła.

Mickiewicz krzyczał zemstą "Konra­
da Wallenroda" z napół zwęglonej kar­
tki, Żeromski grał pleśni o Bałtyku 
7. ostatniej strony "Wiatru od Morza”, 
Skarga błogosławił strzępami staropol­
ski ej mowy. . ■ .,

W Zakullncach Nowych chowano prze­
dziwne relikwie. Ukrywano je za obra­
zami Matki Boskiej Częstochowskiej, 
za wizerunkami świętych patronów, pod 
woskiem gromnic♦

Waldemar 
czego.

Sammel nie rozumiał ni-

Jerzy Pietrkiewlcz.
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WYSTAV ^M?.5.^™§?52aka__w__kairze

Kair, 28.X-. W p oni e d z i ałe k d n i a 2 7 b m. 
odbyło się w sali wystawowej hotelu '1 
Continental, otwarcie wystawy obra - 
zów dwóch artystów rnalarzy-żołnierzy 
W. P 4 na Sr . W s c h c d z i e : Jó z e f a Jare my 
i Edwarda Matuszczaka. Na otwarciu 
obecny był zastępca dowódcy W.P. na 
śr.Wschodzie gen.K.Zamorski w otoczę 
niu- wyższych -oficerów, charge d 'affa­
ires Poselstwa R.P. w Kairze T.Zażu- 
liński, egipski min.oświaty Hussein 
Heykal Pasza, przewodniczący komite­
tu niezależnych Francuzów baron L.dc 
Benoist, wielu wyższych oficerów bryt 
i innych armii sojuszniczych,oraz re­
prezentanci miejscowego społeczeństwa1 
a zwłaszcza kół artystycznych i prasy

Na wystawę składa się stoki Ikudzie' 
siąt dzieł Matuszczaka i Jaremy,wśród 
których widnieją liczno obrazy olej­
ne i akwarele,rysunki i linoryty.Ja­
rema dał około 40 płócien, przeważnie 
znanych' już z wystawy w Aleksandrii. 
Uzupełnione one zostały kilku nowymi 
obrazami, jak portrety polskiego char 
ge'd'affaires Zażulińskiego i szefa 
sztabu W.P./na Śr. Wschodzie,

Matuszczak wystawił 30. płócien olej 
nych i .50 rysunków wykonanych 7; wol­
nych _chw i lach poza służbą, w których

zobrazował on przede wszystkim, doro­
bek artystyczny polski w dziedzinie 
architektury i regionalizmu. W obra­
zach olejnych zaprezentował on w roz 
ległej gamie tematów pejzażowych ,ty­
pów charakterystycznych# konipęzyc ji 
figuralnych i martwych natur, swój 
żywy temperament artystyczny. Wyraża 
isię on w jasnym dążeniu do podkreśla 
nia 7; obrazach ekspresji czysto ma­
larskiej, uwydatniając przy tym cha­
rakter i momenty ruchowe malowanych 
tematów. Bogata kolorystyka wykazują 

.ca dużą kulturę malarską i niezwykle 
żywa j finezyjna linia# którą opery- * 

>je- w rysunkach, są naczelnymi walona 
•ml które przykuwają uwagę widza.

: Pierwsze głosy prasy, ogipsk..^zwłasz 
cza wielkich dzienników arabskich"El 
Ahram" i "El Masri ", które ukazały się 
zaraz nazajutrz po otwarciu wystawy, 
podkreślają wysoki poziom pierwszej 
wystawy malarstwa polskiego w Egipcie 
i wykazują wielkie zainteresowanie tym 
- jak piszą - wydarzeniem, artystycznym.. 
Prasa podaje równocześnie zdjęcia fo * 
tograficzne z wnętrz sal wystawowych.

DO DZISIEJSZEGO NUMERU GAZETY "KU WOLNEJ POLSCE" DOŁĄCZAMY DODATEK NR 
47 p.n. "POLSKA".

0_ S T A_ T N I E _W

ROZLEGŁE BOMBARDOWANIA RAF-u MA 
z' ;a c hop__ z__ i__ s_.
Londyn, 28,X. "(Rj Liczne eskadry bom­
bowców zaatakowały ubiegłej nocy Ram 
burg 1 inne miejscowości v; półn.zach-. 
Niemczech.Po przebyciu burzliwej stre 
fy nad Morzem Północnym gwałtownie 
zbombardowano w pomyślnych warunkach 
doki w Hamburgu. Na wybrzeżu Franc;,i 
zaatakowano doki w Cherbourgu 1 Non-, 
tes. Inne formacje bombardowały, dok.1 
i żeglugę w południowej Norwegii. W 
pobliżu Egersund wzniecono pożar na 
n-plskim statku zaopatrzeniowym.Eska 
dry myśliwskie atakowały lotniska pół 
.nocnej Franc ji . Z działań nie -powró­
ciły 4 bombowce bryt. W ciągu lotów 
patrolowych, dokonanych o świcie nad 
północną Francją, strącono 2 myśliwce 
niem. Poprzedniego dnia atakowano wy 
brzeża holenderskie rozbijając dwa

LAD0M0ŚCI 

statki w konwoju w pobliżu Terschel- 
ling i wzniecono pożar na statku z 
innego konwoju pod Ymuden. Bombowce 
atakowały‘po południu ponownie żeglu­
gę n-plską u wybrzeży holenderskich. 
.Dzienne patrole myśliwców atakowały 
w półn. Francji obiekty w Diepp,Cher­
bourgu i Brest. Nie powróciły 2 my­
śliwce brytyjskie.

Ubiegłej nocy tylko kilka n-plskioh 
samolotów zjawiło się nad Anglią 1 
zrzuciło kilka bomb, wyrządzając nie­
znaczne szkody.
UTARCZKI JAPOŃSKO - SOWIECKIE. 
Moskwa,28.X.(R) Agencja Tass donosi, 
żc w pobliżu miejscowości Rasklnow 
doszło do starcia między żołnierzami 
japońskimi i sowieckimi pełniącymi 
straż nad granicą. Incydent ten wyda 
rzył się 23 bm.,gdy grupa złożona z 
około 20 żołnierzy japońskich przekro 
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czyła granicę i zaatakowała patrol, 
pełniący służbę straży granicznej.Po 
obu stronach byli ranni. Japończycy 
wycofali się, porzuciwszy kilka kara 
binów i zabierając rannych. Starcie 
miało miejsce w górach Bolszaja-Czer- 
towa. Wiadomość o starciu przesłana 
została z Władywostoku do Moskwy.

Japończycy zaprzeczają tej ;versji.
PRZECIW EGZEKUC JOM WĘ F R A N C J I 
Santiago (Chile) ,'28.X.TR)" Ch iii j ski 
min.spraw zagranicznych polecił amba 
sador.owi w Berlinie Barrossowi zwró­
cić się do rządu niemieckiego z wezwa 
niem#o zaprzestanie egzekucji zakła­
dników we Francji. Po deklaracjach 
protestacyjnych prem.Churchilla i 
prez. Roosevelta .jest to pierwszy for 
malny protest z jakim wystąpił kraj 
amerykański.

Gen.Stulpnagel, komendant wojsk oku 
pacyjnych we Francji, nakazał zawie­
szenie decyzji w sprawie rozstrzela­
nie 100 zakładników francuskich w Nan 
tes i w Bordeaux, licząc,że dochodze­
nia doprowadzą do aresztowanie spraw­
ców zabójstwa oficerów niemieckich. 
RCZKAZ DO. OBROŃCÓW MOSKWY 
"Ani kro k_ u_ w s t e c z^’.
Moskwa, 28 .X ."{R, Pol .Radio) Ros janie 
odparli szereg dalszych ataków na za­
chód i południowy zachód od. Moskwy< 
•Komunikat sow. podoje, że 27 bm.główne 
walki toczyły się pod Możajskiem,Ma­
ło Jarosławcem, Charkowem i Taganro- 
giem. W dniu 25 bm. strącono ogółem 
39 a nie 27 samol.niem. Dnia 27 bm. 
strącono pod Moskwą 8 samol.n-plskich 
W nocy ubiegłej radio moskiewskie 
zwróciło się do obrońców stolicy z we 
zwaniem ”ani kroku wstecz”.W związku 
z tym, Rosjanie wzmogli swój opór pod 
Kalininem, gdzie obie strony rzucają 
do walki świeże rezerwy.■Unicestwio­
ne zostały wszelkie próby niem.oskrzy 
dlnnia -Rosjan, lub przerwania połączę 
nia*między  wojskami pod Moskwą j Le­
ningradem. Niemieckie wojska pancerne 
starają przebić się przez linie obron 
ne na głównej drodze wiodącej z za­
chodu do Moskwy. Bardziej na*-południe  
inna armia pancerna stora się przebić 
między Moskwą 1 Orłem, Walki trwały 
cały dzień wśród zamieci śnieżnej i 
wielkich zawieji . Próby znalezienia 
słabego odcinka frontu na -południe ^d 
od Moskwy, przerodziło się w bitwę 
koło rzeki Narl o 60 km od stolicy 
Roąji . Wielkie straty wyrządzają oplo­
wi formacje bombowców sow.typu Stormo 
wik, które z niskiego pułapu atakują 
nlem. oddziały rezerwowe i kolumny za 
opatrzenia,, udające się na front prze; 

- śriiegi 1 błota.- - 1
Tass donosi, że w walkach pod Odes­

są wojska rumuńskie straciły•ponad 
200 tys. ludzi. Mimo to dowództwo nie

mleć kie przerzuciło p-owostule-oddzrie----
ły rumuńskie na jeszcze niebezpiecz­
niejsze odcinki na froncie środkowym. 
Kijów ciągle płonie. Okazuje się, że 
Rosjanie zakopali przed wycofaniem 
się z miasta 40 tys.min, które obec­
nie wybuchają, rujnując obiekty,któ- * 
re mogłyby jeszcze mleć jakieś zna­
czenie dla‘Niemców.

Zaciekłe walki toczą się pod Char­
kowem. Radio moskiewskie podało, że 
pod naciskiem nowych posiłków nlemie 
ckich, na tym odcinku wojska sow.nie­
znacznie się cofnęły. Walki toczą 
się na przedmieściach. Miasto jest 
w niebezpieczeństwie. Napór nlem. na 
Zagłębie Donieckie i Rostów nie usta- 
je. Bitwa o Krym dobiega-punktu kulmi­
nacyjnego. Rosjanie wszędzie bronią 
się zażarcie. Postępy nlem.są niezna­
czne. Niemcy wspominają o udziale 
bryt.lotnictwa myśliwskiego pod Rosto 
wem. Rzeczoznawcy bryt, są zdania,że 
najbliższe dni będą decydujące w bi­
twie w Zagłębiu Donieckim. Szczytowy 
punkt ofenzywy niem. przypadnle pra­
wdopodobnie na pierwsze dni listopa­
da i moment ten może być decydujący 
dla całej kampanii.
DZIAŁALNOŚĆ W LIBII I ABISYNII. 
Kair, 28.X.TR) Ż Tobruku donoszą, że 
z powodu złej widzialności, patrole 
brytyjskie mylnie rozpoznały położe­
nie wysuniętego posterunku podsłucho­
wego, które uznane zostało.za opano­
wane przez n-pla w nocy na 25 bm.Wczo 
raj. ten posterunek został odnalezio­
ny w całości, okazało się bowiem, że 
zdołał on z powodzeniem odeprzeć a- 
tak przeważającego liczebnie n-pla. 
W strefie pogranicznej patrole konty­
nuowały swą działalność, nie napoty­
kając nigdzie na opór n-plskl.

Po wypadach bryt, patroli ofenzyw- 
nych n-pl wycofał się z wysuniętych 
stanowisk na drogach z Gondaru i Asma- 
ry. Wojska bryt, nie poniosły strat. 
Oddziały abisyńskie nękały n-pla w 
okręgu Gondaru. Trzech dalszych przy 
wódców szczepów miejscowych przeszło 
linie włoskie ażeby walczyć po stro­
nie brytyjskiej. Zapowiedziany został 
zamiar przejścia na stronę bryt, in­
nych przywódców abisyńskich.
DZIAŁANIA LOTNICZE NA ZACHODZIE.. 
Londyn, 28.X.(R) W. poniedziałek ~za 
dnia myśliwce bryt, atakowały żeglu­
gę na wybrzeżu francuskim i belgijskim, 
oraz lotniska n-plskle.Rozbito 2 wo- 
dnopłatowce i 3 myśliwce niem.,oraz 
konwój nlem. u wybrzeży holenderskich.

Z działań ,nie powróciły 2 bombowce 
1 9 myśliwców bryt. Wyratowano z mo­
rza 5 członków załogi bombowca, któ­
ry uważano za stracony.

Strącono nad wybrzeżem Anglii 2 bom­
bowce niemieckie.


